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Czasopismo poświęcone polityce i sprawom społecznym Pokucia i okolicy.
Wycłiodzi w Każdy czwarteK.

W Y D A J E  i R E D A G U J E  K O M I T E T ,

ę ió r o  [\edaRc\Ji i A dm inistracji znajduje s ię  przy ulicy K raszewskiego 1. 4.

Pojedyncze num ery  kupow ać m ożna  w księgarni Michała Żyborskiego, w biurach dzienników Zim blera  w Rynku, i w trafice Klementyny
Kluczyńskiej ul. Kraszewskiego 1. 4. i u G erschona  Gottlieba ul. Jagiellońska

O głoszen ia : Za całą s tronę  40 kor., za pól s trony  22 kor., 
za ćwierć s trony  12 ko ron . Za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 10 groszy. D robne  ogłoszenia po  4 grosze  
od  słowa. W rubryce „N adesłane" po  20 gr. od wiersza.

P izedpła ta  roczna w y n o s i ........................ 8 .— k o ro n
„ k w a r t a l n a ................................. 2 .— „
„ m i e s i ę c z n a ................................. 0 '70 „
N um er pojedynczy 16 groszy (ośm centów).

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 
~L_r Rękopisów się nic zwraca. EEEF

Wieczornica Kościuszkowska
20. b. m. w „Sokole" —  początek o godzinie 

8-mej wieczorem.

Założenie „Sokoła w łościańskiego"
„wiec polski“.

W Rosachaczu, 13. października b. m.

Nowa placówka — now a osto ja  — włościanin — 
|  uświadom iony Polak — nie zginęła — nie zginiemy — 

o to  słow a, które m usza  się nasunąć  nawet najbardziej 
ow ^btem ir-tH a sp raw y  polskiej, kto był świadkiem, 
czynnym czy biernym podniosłej uroczystości w nie- 

l dzielę 13. b. m. w Rosochaczu.
..Jeżeli myśleć m am y o  jaśniejszej, bez okó w  i 

kajdan niewoli, przyszłości — to siła wydatna w tym 
względzie musi bezwzględnie przypaść również tym, 
co  tworzą jądro  — pod łoże  naszego społeczeństwa, 
naszego n a ro au  — a więc czarnej od  potu i znoju 
dłoni wieśniaka, rolnika, boć bez niego, bez ludu — 
ni śnić ni marzyć o spełn iem u ideałów  i szczytnych 
myśli wodza ch łopów  T. Kościuszki. Stądież doniosłość  
tego z rozum iało  Sokols tw o polskie i z chwilą, kiedy 
biegiem wypadków historycznych —  naród  polski, 
społeczeństw o polskie zdem okratyzow ało  się od p o 
rad  aż po  szczyty, pojęło, że w karnych swoich szere
gach pod skrzydłami szaremi ptaka — ^okoła  zebrać, 
zrzeszyć musi nasz lud i tą myślą po w o d o w an e  zaczęło 
zakładać soko le  gniazda włościańskie, z pragnieniem, 
by nie brakło sioła, by nie b rak ło  żadnej osady 
włościańskiej, w którejby ideałów tych nie pielęgno
w ano"  temi mniej więcej słowy, imieniem wydziału 
tutejszego „Soko ła"  zagaił uroczystość o twarcia 
„Soko ła"  v łościańskiego w Rosochaczu druh prof. 
Osuchowski. Praca T S. L. niespożyta w ow ocach

przygotowała podatny grunt — a dob ra  wola chętnych 
jednostek d okona ła  reszty — uświadomieni —  wyrwa
ni ze szponów  wpływów ruskich Polacy —  rosochaccy 
sam i niemal zapragnęli założenia u nich o sobnego  
gniazda — a „Sokół"  tutejszy podał p o m o cn ą  rękę, 
dzieło szlachetne zainieyowane tak szczerze weszło  na 
tory urzeczywistnienia. Szeregi sokolstw a Dolskiego 
powiększyły się o  60 cz łonków , go tow ych każdej chwili 
do  ujęcia kosy, by bronić tego, co pozorn ie  jeno 
przepadło. W róćmy do  uroczystości.

G odzina 10-ta rano  — m ały  kośció łek  w R o 
sachaczu przepełniony — góru ją  ogorzałe  twarze w ło
ścian —  a na ich tle przepięknie odbijają szare m u n 
dury soko le  —  karm azynow e koszulki — stawili się 
pokaźnie  — 46 um undurow anych  — Kołomyja 32 — 
reszty dostarczyły sąsiednie gniazda Gwoździec i Ober- 
tyn. — Nastrój dziwnie uroczysty —  mszę św. o d 
prawia be rn a rd y n  ks. Marcin z u ż u rk o w a  — wszyscy 
w jakiemś oczekiwaniu i skupieniu pow ażnem . — Msza 
św. skończona  —  a pod niebo bije potężna pieśń : 
„Boże coś Polskę" — śpiewają ją wszyscy — silnie 
podkreślając s łow a :

„Ojczyznę wolność 
Racz nam wrócić Panie".

O kolenie  kościo ła  nie m oże pomieścić zebranych 
— kom enda  naczelników, druh Bieńkowski prowadzi 
nowo zaciężnych Sokołów , włościan z Rosochaczu (60), 
a %druh G ąsiorow ski um undurow anych . „Ospały 
i gnuśny", pochód  rusza, twarze rozradow ane, mimo- 
wdli wyciągają się ręce, krzepi się duch, idziemy do 
budynku szkoły ludowej, zostającego pod opieką 
T. S. L. (nauczyciel p. Pliszewski). Uroczystość rozg ry 
wa się pod gołem niebem. Szeregi włościan rosną ;  
kobiety pragną również być świadkami chwili, co ma 
zaważyć na szali ich społecznego życia, zaświadczyć, 
że są i czuia się Polakami. Na specyalnie urządzoną 
estradę wstępuje druh prof. O suchow ski i w p o d 
niosłych słowach, skreśliwszy zadanie i idee sokolstwa, 
imieniem „ S o k o ła"  kołomyjskiego składa serdeczne 
życzenia rozwoju i pom yślności dla m łodego gniazda, 
które napaw a nadzieją lepszych czasów  nietylko gniaz
do kołomyjskie, ale i całe so ko ls tw o  polskie i przy

rzeka p o m o c  i raaę  w każdej chwili. G ro m k ie  
„czo łem ", czapki „w lot" uroczystość zagajona.

Nauczyciel z Tuiki p. K osior w przem ówieniu  
swojem  zwraca głównie uwagę na ooowiązki, 
jakie spływają na każdego członka „S oko ła"  i zanosi 
gorącą  p rośbę  o  pielęgnowanie na jdroższego  skarbu , 
jakim jest m ow a nasza, nasz język ojczysty. Dr. Mi
lewski odczytuje następnie listę nowych cz łonków  —  
włościan, z których każdy po w yw ołaniu  go o trzy 
muje jako  widomy znak, że zaciągnął się pod  sz tandar  
sokoli — czapkę sokolą . 1 rychło widnieją czapki na 
g łow ach wszystkich nowych członków. W łościanin 
z Ceniawy Słoniewski rzewnie oduek lam ow ał wierszyk
0  przywiązaniu do  ojczyzny i p rzys tąp iono  do w yboru  
wydziału, w skład k torego  weszli: Antoni Bachmatiuk, 
wójt, przewodniczący, Eliasz Ślepeńczuk, zastępca  
przewodniczącego,- Stefan Łatanow ski. sekretarz. Szy
m on Rutkowski, skarbnik, Bachmatiuk Michał, naczel
nik, Bachm atiuk Jan, 3achm atiuk  Jan Bazylego, Pli
szewski Stanisław, Skow roński Józef, Wadowski An
toni, Zaleski Jan — wydziałowi,

Na pierwsze, niezbędne potrzeby now ego gniazda 
u rządzono składkę, która  wyniosła 75 ko ron . U ro
czystość soko la  skończona.

B ezpośreanio  po  tej uroczystości odbył się wiec 
polski. Pierwszym przewodniczącym  w ybrano  A ntonie
go Bachmatiuka, wójta z Rosochacza, drugim Dr. Wła
dysława Bujalskiego z Obertyna, sekre tarzow ał p. St. 
Gruszecki. Pierwszy przemawia prof. Sienicki. W prze
szło godzinę trwającem przem ów ieniu , om ów ił  mówca 
najżywotniejsze i n::j". Mniejsze kwestye naszego życia 
politycznego, rozgrywającego się tak w Sejmie jakoteż
1 Radzie państwa, pod d a ł  ostrej krytyce politykę R u
sinów i zachow anie  się ich w parlam encie  — zas ta 
nowił się również krytycznie nad „w yborczem i g rusz
kami na wierzbie" posła Trylowskiego i przeszedł 
następnie do sejmowej reform y wyborczej stawiając 
następującą r e z o lu c y ę :

„Zebrani na wiecu w Rosochaczu ad Gwoździec 
włościanie, Polacy oświadczają się za ćztero-przymiot- 
nikowem prawem głosowania do sejmu z zastrzeżeniem
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Nasz teatr ludowy.

N iezm ordow any  WDrost i nieustający w pracy 
nasz teatr  ludowy, pod reżyseryą P. Biberowicza, z a 
pełniający tak ważną lukę w naszem życiu towarzy- 
skiem, bo brak tea fru, godziwej i dającej zadowolenie 
duchow e rozrywki, obdarzył nas w niedzielę ubiegłą 
13. b. m. now ą sztuką — przez wystawienie niesta- 
rzejącej się farsy Kadelburga p. t. „Kozioł ofiarny". 
S am a  fabuła  i treść, obracające się o k o ło  faktu wysta
wienia w kinematografie m iłosnego  „rendex  v o u s“ 
żonkosia , teścia jego i przyjaciela dostarczają wprawdzie 
kilka m o m en tó w  zdolnych poruszyć do śmiechu n a 
wet największych pesymistów życiowych —  przecież 
gdyby nie d o sk o n a ła  i wykwitna w całej pełni gra 
tych am a to ró w  — artystów wiele z tych m o m en tó w  
minęłoby niepostrzeżenie dla widza, a farsa, jakkolwiek 
zbudow ana  dowcipnie i z hum orem , nie wywarłaby 
odpow iedniego  wrażenia, nie wyszlibyśmy z widowni 
zadowoleni. Przypuszczam, że au to r  Sam nie mógł 
sobie  wyobrazić lepszego zespołu  grających i to  ną

prowincyi O bsada  ról zupełnie  trafna (— znać rękę 
prawdziwego kierownika — ) sprawiła, że wieczór nie
dzielny był z jednej strony, skutkiem oklasków , wielką 
owacyą i wyrazem uznania dia grających — jak’ ró w 
nież dla widzów spędzeniem przyjemnych chwil i ro z 
rywką najzupełniej miłą, każącą zapom nieć  o  bólach, 
t roskach i przykrościach, iakiemi szare, bezbarwne 
prow incyonalne  życie obficie nas darzy. Piszącemu te 
słowa największą n iespodziankę sprawił odegraniem  
swojej roli Naleśników (p. Gr...), boć t rudno  po w ta 
rzać znow u pochwały i to  n ieskończone dla roli, p o 
zornie drobnej, jaką dała nam pn. L. Taki. w zakresie 
swoich ról subretek  — tem peram en tem  — dykcyą 
i umiejętnie dos tosow anym i ruchami —  to artystka 
prawdz.wa, jakiej pozazdrościćby m ogła  niejedna ze 
scen stołecznych.

Nieszczęśliwy (bez obuwia) kozio ł ofiarny, 
z gruntu  dobry  i poczciwy człowieczyna zasłużył na 
zupełne współczucie tych, którzy p o d o b n e m u  losowi 
czasem ulegają i utrzymał się na poziom ie swojej 
roli po sam  jej koniec znakom icie  (p. Kacz.) Panie 
oklaskiwały go rącą  m łodą mężatkę, nieświadom ę zdaje 
się zupełnie życia, jego potrzeb i pokus  i dawały z a 

interesowaniem  się jej o so b ą  najlepszy dow ód , że gra 
jąca utrafiła całkiem dobrze w ton naiwnej, kocha ją 
cej męża (ale i mateczkę, k to  wie, czy nie bardziej) 
kobiety, w ypogodzonej, kiedy się sytuacya, d o  myśli 
wszystkich, rozjaśniła (pani Łun.). A m oże  pragniecie, 
bym kilka słów pochwały czy uznania czy dytyram bów  
panegirycznych napisał na cześć teścia (p. Bib.) lub jego 
czcigodnej m ałżonk i (pn. Taki.) — zDyteczne — ta 
para  s am a  za siebie mówi, nazwiska zbyt znane, role 
przedstawione przez nich, tak pokochaliśm y, że mil
czenie —  to największe uznanie — wszakżeż milczenie 
to  „bogow " p o d o b n o ś  „po tęga !"

Nie — nie będę Cię już chwalił sym patyczna 
grom adko-artystyczna — bo go tow aś  się popsuć , ale 
pop roszę  Cię o jedno, czy nie zechciałabyś dla d u c h o 
wej karm y „chochlika" zagrać nam  coś z najnow szego  
polskiego m oże nieco modernistycznego reper toaru . 
Chochlik prosi bardzo  —  a pewnie nie p o sk ąp ' Ci 
uznania tego, co w Tobie  piękne —  a również i o -  
bywatelskie. — chochlik —

Browar parowy w Koroiówce
Donoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porte r“ po 20 h, za flaszkę.

poleca w łasn ego  wyrobu w yśm ien ite  p iw o : 
wyszynkowe, leżak  i czarne (Bok) w  becz* 

kach i flaszkach po cenach  
najprzystępniejszych.
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praw mniejszości narodowej we wschodniej części kraju  
prpez wprowadzenie katastru narodowego. Z  uwagi 
zaś, że Sejm jest ciałem jedno-zbiorowem uważają 
zgromadzeni za konieczne przyznanie pewnej ilości 
mandatów klasom posiadającym wyższy cenzus inteli- 
gencyi i opłacającym wyższy podatek osobisto-docho- 
dowy, k tórą  jednog łośn ie  przyjęto.

Ten sam m ów ca w interesie rolników, w ob ron ie  
stanu włościańskiego motywuje zamknięcie granicy 
rosyj-kiej i rumuńskiej i wnosi rezolucyę.-

„Zebrani na wiecu włościanie oświadczają się 
przeciw otwarciu granicy dla dowozu bydła obcego do 
kraju, ponieważ otwarcie tejże granicy zagraża na- 
istotniejszym interesom ludności rolniczej. I tę rezo- 
lucyę uchw alono jednogłośnie.

P. Gruszecki, twierdząc, iż ludność polska w 56 
okręgu wyborczym me ma swego reprezentanta w p a r
lamencie austryackim, wnosi, aby zapadłe tak so lidar
nie rezolucye przesłać ha ręce posła p. S tefana Mojsy 
i popros ić  go o zas tęps tw o  interesów tejże ludności 
na czas trwającej kadencyi parlam entarnej.  Wniosek 
powyższy uchwalono.

Przemawiali nadto p. K osior i p. Plezia z Turki 
dotykając najbardziej piekących spraw ludności w ło
ściańskiej i nawołując do jedności i organizacyi. Z a 
in to n o w an o  pieśń „Boże ojcze". — Dr. Bujalski dzię
kuje za liczny udział w wiecu. Z ramienia starostwa 
przysłuchiwał się ob rad o m  kom isarz  Buszyński. S p o 
kojna postaw'a. skupienie wiecujących, poważny tok 
obrad  to wielkie nasze plus m ora lne  — opodal  g rupka
mi stali Rusini i na nich robiło  to  wrażenie, boć nie 
było to chuligańskie ukraińskie wicze, gdzie popłaca 
pałka i obelżywe słowo, ale taktowne, pełne zrozu
mienia chwili po rozum ien ie  się wzajemne, dow odzące 
myśli i dojrzałości politycznej — wiecujących było  
z górą  300. — liao . —

Nowa plaga gospodarcza.

W sprawie kolczykowania świń i prowadzenia 
katastru, Wydział powiatowy w T a rn o p o lu  w drożył za 
inicyatywą posła  p. Rudolfa Galla obszerną  akcyę 
w formie petycyj wniesionych przez O bszary  dworskie 
i Zwierzchności gminne. Petycya ta b r z m i :

W ysoka Izbo ! Na zasadzie u s tan y  z 7. września 
i rozporządzenia  wykonawczego z 6. listopada 1905 
dzpp. Nr. 163 i 164 oraz  reskryptu c. k. Ministerstwa 
rolnictwa z 9. lipca 1907 1 251 15 zarządziło c. k.
Namiestnictwo w Galicyi reskrytem z dnia 27. lipca 
1907 L. 91630 !Vc. poznaczenie m arkam i usznemi 
i wciągnięcie do katastru nierogacizny wszystkich świń 
ca łego  powiatu.

W w ykonaniu  tych ustaw i rozporządzeń  w p ro 
wadziło c. k. S tarostw o w T arn o p o lu  okólnikiem 
z dnia 19. sierpnia 1907 L. 33866 szereg zarządzeń 
dotyczących prow adzenia  katastru, obow iązków  i za 
kazów nałożonych na posiadaczy świń, tudzież u- 
n o rm o w a ło  kwestyę paszportów , zwracając k o ń cow o  
uwagę na odpowiedzialność karną za wszelkie prze
kroczenia po  myśli §. 45 ust. z 24. maja 1882 L. 51 
dzpp. Równocześnie ze w spom nianym  okólnikiem 
udzieliło c. k. S tarostw o wszystkim Zwierzchnościom  
gm innym  i P rzełożeństw om  O bszarów  dworskich 
instrukcyę c. k. Weterynarza pow iatow ego om aw iającą 
szczegóły prowadzenia  katastru i sposób  kolczykowania 
świń, dołączając w zór wykazu stanu świń pojedynczego 
właściciela.

Celem wydania tych wszystkich zarządzeń ma 
być energiczne s tłum ienie  p o m o ru  świń. Biorąc na 
uwagę okoliczność, że p o m ó r  świń zos ta ł  do Galicyi 
zawleczony z p o z a ' granic krajów reprezentow anych 
w Radzie Państwa, musi się przedewszystkiem zauw a
żyć, że żadne środki sk ierow ane przeciw pom orow i 
świń w Galicyi, tak długo nie odn iosą  pożądanego! 
skutku, jak długo transpo rt  świń z Cesarstwa Rosyj
skiego i Królewstwa Węgier nie zostanie odcięty, 
względnie tak urządzony, iżby świnie cho re  do Galicyi 
nie mogły być sprow adzane. D ow odem  tego jest, że 
wszelkie zabiegi weterynaryjno-policyjne od długiego 
szeregu lat w naszym kraju s tosow ane, są z roku  na 
rok  zaostrzane. O bró t  handlowy świniami został już 
tak dalece u trudnionym , iż w łasność pryw atna  stała 
się w tym względzie w prost iluzoryczną, a wobec n o 
wych zarządzeń grozi naszem u krajowi zupe łna  stag- 
nacya w chowie nierogacizny a tern sam em  w jednej 
z najważniejszych gałęzi handlu. Kto zna cokolwiek s to 
sunki ekonom iczne  Galicyi, zrozum ie  łatwo ile setek 
tysięcy rodzin będzie wskutek tego w bycie swoim 
zagrożonych.

Ustawy i rozporządzenia  dostarczają wprawdzie 
bezpłatnie marki uszne i wskazują dotychczasowy s p o 
só b  nabywania  d ruków  w c. k. Starostwach, ale nie 
mieszczą w sobie  przepisu norm ującego  o d szkodow a
nia  dla właściciela świni, jeśli ta Świnia wskutek w a
dliwego założenia marki, padnie. A przecież czynność 
założenia marki będzie w ykonaną  z ramienia rządu 
na zdrowej świni, szkoda zaś dotknie  prywatnego 
hodow cę, k tóry w obecnym  stanie rzeczy op rócz  wszy

stkich ustaw, rozporządzeń  ministeryalnych, Okólników 
Namiestnictwa, zarządzeń S tarostw a i t. p. będzie chyba 
m usiał wyuczyć się anatom ii świń, aby przy założeniu 
marki mógł ochron ić  swoje zwierzę przed możliwem 
krwawieniem a w następstwie zakażeniem.

O bow iązek  p rzym usow ego  kolczykowania świń, 
p row adzenia  katastru , wykazów i t. p. składają o rgana  
rządow e na Naczelników gm in i Przełożonych O b 
szarów  dworskich, o  ile ku terrm celowi nie będą  
użyci za zgodą Wydziałów powiatowych d o tychczaso 
wi oglądacze bydła. —  Wystarcza przeczytać instrukcyę, 
wydane przez c. k. weterynarzy powiatowych i wzory 
wykazów stanu świń pojedynczych właścicieli, aby być 
zupełnie  przekonanym , że nasi naczelnicy gmin i 
gminni oglądacze bydła, nie są  w m ożności prowadzić 
praw idłow o katastru i ściśle wykonać postanow ienia  
ustaw.

A jednak w kłada się ten obow iązek  na ludzi, 
którzy temu sp ros tać  nie m ogą i dodaje się sankcyę 
karną, która  w niezliczonych w ypadkach dotknie  nie
winnie już to  Naczelnika gminy, już to oglądacza bydła, 
już to właściciela świń.

Przypuszczając, że m im o to wszystko ewidencya 
świń będzie przecież jako tako  utrzymaną, wątpić m o ż 
na bardzo, czy c. k. weterynarze powiatowi zdołają 
w ykonać kontro lę  nad świniami rzeźnemi wywożonem i 
z kraju.

Wprawdzie ustawa wyraża życzenie, aby ta 
kontro la  była najszczegółowszą. ale najlepszy przepis 
będzie tylko przepisem, jeśli siła do w ykonania  go 
pow ołana, jest niedostateczną.

Wszakże nie należy do rzadkości, iż w ciągu 
dość krótkiego czasu przed odejściem pociągu, trzeba 
skon tro low ać  kilkaset a nawet kilka tysięcy paszp o r
tów i po rów nać  je z tylóż świniami wedle marek usz
nych i t. p. W takich razach lekarz weterynaryjny nie 
m oże wprost podołać  nałożonym  nań obow iązkom , 
czynność schodzi do pozoru , a cel ustawy nie jest 
osiągnięty. Winnego jednak i w tym w ypadku niema.

Wobec tego jasną jest rzeczą, że w spom niane  
ustawy i rozporządzenia  zam ierzonego  skutku me 
osiągną, m im o że ich w ykonanie  po łączone jest z 
bardzo znacznymi wydatkami, k tóre  o  wiele lepiej 
m ogłyby  być użyte, gdyby c. k. Rząd , wkroczył za 
ich pośrednictwem  do  źródła złego i, zarządzając p ra 
widłowe inspekcye weterynaryjne w gminach, usunął 
rychło niebezpieczeństwo p o m o ru  świń w kraju, bez 
katastrów  paszportowych i kolczyków a następnie d o 
łożył należytych starań, aby zawleczenie zarazy z zagra
nicy nie było możliwem.

Podpisana (y) Zwierzchność gminna (Obszar 
dwoski) uprasza zatem W ysoką Izbę, ażeby postawiła 
do c. k. Rządu w ezwanie:

1) zniesienia wszystkich ustaw i rozporządzeń 
dotyczących katastru  i kolczykowania świń ;

2j zarządzenia prawidłowych weterynaryjnych in- 
spekcyi świń w gminach bez ograniczeń form alnych ;

3) uregulowania przywozu i przewozu świń z poza 
granic krajów w Radzie Państwa reprezentowanych 
w taki sposób , aby zaraza do kraju nie została za 
wleczoną,,.

W zór wniesionych petycyj ta rnopolsk i Wydział p o 
wiatowy rozesła ł  wszystkim W ydziałom powiatowym  
w Galicyi, celem przedsięwzięcia analogicznych k roków  
i poparc ia  ich ze s trony  posłów.

Spodziewać się należy jak najenergiczniejszego za
jęcia się tą spraw ą ze s trony  wszystkich Rad pow ia
towych i posłów  Galicyi, zdaje się bowiem, że chyba 
w tej sprawie żadna m arka polityczna nie przeszkodzi 
naszym reprezen tan tom  przyłożyć ręki do  zniesienia 
rozporządzeń  dla wszystkich w równej mierze krzyw
dzących. Zobaczymy.

Z Rady miejskiej.
Posiedzenie \Rady miejskiej po dłuższej 

pauzie spowodowanej prawdopodobnie wyjaz
dem burmistrza p. Kleskiego na Sejm, odbyło 
się dnia 16. bm. przy licznym udziale człon
ków Rady.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu po
daje przewodniczący do wiadomości, że uchwa
lona inwestycyjna pożyczka w kwocie 80.000 
kor. zosta ła  przez Wydział krajowy tylko do 
wysokości 71.000 kOron, albowiem wydatek 
na mieszkanie ogrodnika, cieplarnię i ogrodzenie 
parku nie jest wydatkiem inwestycyjnym — 
wydatki te zatem będą musiały być pokryte 
z bieżących oszczędności (!)

Z kolei interpelował radny p. Marmorosch, 
kiedy zostanie Radzie przedłożony akt kollau- 
dacyi budynku poszpitalnego przerobionego na 
szkołę, radny p. Sienicki co do zarządzeń 
anticholerycznych, i domaga się ścisłego ich 
wykonania, niemniej zniewolenia właścicieli 
realności grzywnami do ścisłego przestrzegania 
porządków  wewnątrz realności. Przewodniczący

oznajmia, że komisya sanitarna zbiera się w tych 
dniach a zarządzenia sanitarne, zostaną ściśle 
wykonane. Radny p. dr. Tm chtenberg interpe
luje, czy przebudowa zawalonego kanału przy 
ulicy Wałowej była objętą budżetem drogo
wym  —  widocznie więc wedle zdania tego p. 
radnego kanały  zawalone i zatruwające po 
wietrze mają czekać na naprawę aż do budżetu 
drogowego, który będzie na wiosnę 1908 (!) 
uchwalony.

Przystąpiono do porządku dziennego. 
Radny p. Kozaczek zdaje spraw ę z wyniku 
szkontra Kasy miejskiej znaleziono w dniu 
3. bm. wszystko w porządku. Stan Kasy w y
nosił w gotówce ‘27.990 kor., w efektach 
375.441 koron ; przyjęto do wiadomości. Na
stępnie przyjęto zarząd fundacyi dobroczynnej 
śp. Walentego i Julii z Pikułowśkich Milew
skich wynoszącej kwotę 809 kor., od której 
odsetki mają być w dniu śmierci fundatorów . 
między miejscowych ubogich rozdzielone.

Dłuższą dyskusyę w yw oła ła  sprawa usta
nowienia taryfy maksymalnej na mięso. Ma
gistrat na wezwanie Starostwa przyszedł 
z wnioskiem, by oświadczyć się odmownie, 
gdyż obawia się, że ustanowienie taryfy m aksy
malnej może spowodować podwyżkę cen. 
Przeciw wnioskowi Magistratu wystąpili radni 
Sienicki i Mlawaty wywodząc, że jakkolwiek 
ceny mięsa spadły, to jednak nie w tym sto
sunku, w jakim spadły ceny bydła (do 40%), 
że obawy Magistratu są płonne, gdyż na cenę 
w pływ a cały szereg czynników znanych z eko
nomii, jako to podaż, kapitał obrotowy rzeźni- 
ka, siła kupna po stronie konsumenta i t. p., 
że ustanowienie taryfy maksymalnej ma na 
celu zapobiegać dowolnemu podwyższeniu cen 
mięsa ze strony rzeźników, czego nawet w 
ostatnich dniach były dowody, bo jeden rzeźnik 
w czasie świąt żydowskich podwyższył cenę 
funta mięsa o 4 hal. Przy głosowaniu skon
statował przewodniczący najpierw większość 
przeciw wnioskowi magistratu, a następnie 
kazał powtórnie g łosow ać i skonstatow ał 
mniejszość. Przeciw uchwale zgłoszony został 
protest.

Wynik llcvtacyi na dzierżawę 100% do 
datku do podatku konsumcyjnego od mięsa 
okazał się tym razem pozytywny, bo gdy 
przy dwóch poprzednich licytacyach nie wnie
siono żadnej oferty, wniesiono ich obecnie aż 
sześć, a najwyższą wniósł Mojżesz Mendel 
Spindel na kwotę 57.600 kor. Ponadto wniósł 
p. Marek Zaremba dotychczasowy dzierżawca 
ofertę, mocą której ofiarował 50 kor. ponad 
najwyższą ofertę a nadto żąda rozpisania po 
nownej licytacyi a za wynik ręczy złożonem 
wadyum. Wobec niekorzystnego wyniKu roz*- 
prawy ofertowej, gdyż czynsz obecny jest p 
7000 kor. niższy od dotychczasowego, co sta
nowi 5% dodatków  do podatków postawił 
radny Sienicki wniosek rozpisania ponownej 
licytacyi —  wniosek ten jednak upadł a wnio
sek magistratu zatwierdzenia oferty Mojżesza 
Spindla stał się uchwałą.

W końcu podwyższono opłatę uczenicom 
4-tej i 5-tej klasy wydziałowej żeńskiej z 15-tu 
na 20-cia koron, przyznano zaliczkę Radzie 
szkolnej miejscowej w kwocie 1450 kor. na 
rachunek ryczałtu na potrzeby rzeczowe na 
rok 1908, przyznano naczelnikowi straży po
żarnej opa ł i oświetlenie mieszkania służbo
wego, i przyznano sierocie po śp. Józefie Beer, 
oficyale magistratu, datek z łaski 30 kor. m ie-: a 
sięcznie na 1 rok względnie aż do czasu sta
łego  zaopatrzenia.

Z powodu spóźnionej pory, dalsze sprawy 
porządku dziennego odpadły.

Lasy rządowe w Galicyi.

Drożyzna o raz  brak drzewa budulcow ego i 0- 
palowego, to  jedna z klęsk naszego kraju. G óry  na- ^ 4 
szych lasów świecą golizną, a drzewo z nich zabrali -  
— Prusacy. Co jeszcze zostało, zakupili spekulanci 
i sprzedają jak lekarstwo w aptece. Ceny opa łu  w prost

i

J. Gregorowicz, fryzyer; Kawiarni Centralnej

jedyny specyalista w strzyżeniu i goleniu, poleca się względom P. T. Publiczności.
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niesłychane, a w dodatku t rudno  go  dostać. Jak daw 
niej za zbożem, tak teraz za drzewem jeździć trzeba 
p o  kilka i kilkanaście mil.

Ostatnia s roga  zima odkry ła  całą niedolę. Lu
dziska w miastach i po  wsiach przymarzali od zimna 
dla  braku opa łu . Za to  spekulanci porastali w pie
niądze. Za sąg  drzewa w lesie p łacono  im po 40 do 
50 koron . T o  są skutki lasowej gospodark i w naszym 
kraju.

Gdy jednak choć  w części usprawiedliwić m oż
na prywatnych właścicieli, że przyciśnięci potrzebą, 
w hurtow nem  trzebieniu lasów szukali ra tunku, to  ża
dną miarą usprawiedliwić się nie da dotychczasowa 
g o sp o d a rk a  w lasach rządowych.

Może nie wszyskim wiadom o, że rząd austry- 
jacki posiada w Galicyi p ó ł  miliona m o rg ó w  lasu. Są 
to  resztki dawnych d ó b r  królewskich, z czasów pol
skich. Austryja, zająwszy Galicyę, zabra ła  ow e dobra, 
przeważnie z lasów złożone, na swoją własność. By
ł o  ich kilka razy więcej, jak dziś, ale rząd austryjacki 
posprzedaw ał je za bezcen. Z lasów pozosta ło  ledwie 

" 2 8 5  hektarów, czyli pół miliona m orgów.
1 jakże rząd gospodarzy  tymi lasami ? O to  za

przedaje do  wyrębu całe obszary  pruskim  lub wie
deńskim żydom . Bierze miliony za nasze drzewo, wy
w ożone  do  P rus ,  a ludność miejscowa przymiera od 
z im na, gdyż drzewa na opał dostać nie m oże!  Tak to 
rząd dba o swoich obywateli. D odać  należy, że d o b 
rami rządowemi zarządza bezpośrednio  ministerstwo 
rolnictwa. Rząd Krajowy nie ma na to  wpływu.

Słusznie tedy p o s łow ie :  Merunowicz, Tadeusz 
Cieński- i Kieski postawili na sesyi sejmowej wnioski, j  
aby rząd oddał lasy swoje w Galicyi pod zarząd k ra 
jowy, aby nie sp rzedaw ał drzewa do obcych krajów, 
a le  w pierwszym rzędzie^ dostarczał go po  cenach u- 
m iarkow anych  ludności' naszego kraju z wykluczeniem 
pośredn ików . Sejm, załatwiając te wnioski na obecnej 
sesji, jednogłośnie je uchwalił, wzywając rząd, aby u- 
czynil zadość  słusznym ich żądaniom.

Wiemy jednak z doświadczenia, że rząd wiedeń
ski nie wiele sobie robi z takich wezwań sejmowych. 
T rzeba  silniejszego argum entu . Cały kraj powinien się
0  to  upom nieć, a w pierwśzym rzędzie posłowie do 
parlam entu . T o  jest obecnie najważniejsze ich zadanie. 
Drożyzna bowiem i brak opału  w naszym kraju rów 
nają się klęsce głodowej. Jak  bez chleba, tak bez o- 
pa łu ,  ludzie żyć nie mogą.

Na wiecach i zgrom adzeniach poselskich, trzeba 
kłaść tę sp raw ę posłom  na serce, żądać od nich wy
raźnie, aby się upominali u rządu o  tanią i dogodną  
sprzedaż drzewa z lasów kameralnych. Wnosić także 
petycje w tej sprawie. Niech rząd wie, że tego d o m a 
ga się cały kraj.

Koło polskie pow inno  tu wystąpić z całą siłą
1 s tanowczością, bo tu chodzi o  rzecz arcyw ażną dla 
ludności. Niechże wpływem swoim naprawi to choć 
teraz, co już daw no  zrobić było  p o w i n n o !

Kronika miejscowa.
Pożegnanie  przeniesionego do T łum acza c. k. 

adjunkta  sądow ego  p. Kapuścińskiego odbyło  się wczo
raj w biurze c. k. P ro k u ra to ra  p Kowalskiego. Imie
niem urzędników sądu i p rokura to ry i  przemówił p. radca 
N ow odw orsk i  wręczając odjeżdżającem u piękny u p o 
m inek w postaci srebrnego  zegara s to łow ego, z wy
rytą na tylnej ścianie tegoż dedykacyą.

W dniu 15. b. m. odbyła się w dom u  Państwa 
<3iermańskich piękna uroczystość familijna. Państwo G. 
obchodzili  s rebrne  wesele z tytułu 25-letniego pożycia 
m ałżeńskiego. Liczne g ro n o  znajomych i przyjaciół 
sk ładało  życzenia w gościnnym  dom u jubilatów.

Wielką wieczornicę z tańcami urządza Sto  w. ręk. 
„G w iazda14 dla swych członków i jch rodzin w niedzielę 
dnia 3. listopada b. r. w salach Sokoła . Bliższe szcze
góły w zaproszeniach, k tóre  Wydział rozeszle w p rzy 
szłym tygodniu.

Wykład na tem at „Początki Po lsk i14 wygłosi P. 
prof. O suchow ski w Stow, rękodzielniczem „G w iazda44 
w niedzielę dnia 27. bm. o  godzinie 6 wiecz.

Pierw sze rękodzielnicze koło  sam okształcenia  w 
naszem  mieście organizuje  pracowity Wydział tut. S to 
warzyszenia ręk. „Gwiazda" w gronie  tegoż członków. 
Z eb ran ie  organizacyjne odbędzie się w niedzielę dnia 
27. bm. o  godz. 5  ej popołudniu.

Napad n a  pocztyliona. D onosi nam  jeden z na
szych p renum era to rów , • iż był świadkiem napadu na 
poczty liona  przez zgraję żydowskich woźniców w rynku, 
J a k  w iadom o istnieje przepis, iż jadącej karyolce p o 
cztowej lub wozowi pocztow em u naprzeciw jadące fury 
m uszą  ustępywać z drogi. Przed kilku dniami jechała 
taka karyolka przez rynek zabierając listy ze skrzynek 
pocztowych, naprzeciw zaś jecha ł jednokonny  wóz 
p o w o ż o n y  przez kilkunastoletniego w yrostka żydow 
skiego, który m im o nawoływań pocztyliona z drogi się 
nie ustąpił. Zniecierpliwiony pocztylion chciał go  w y
minąć —  jednakow oż żydziak skręcił swym koniem w 
ten sposób , iż wozem zaczepił karyolkę i om al iej nie 
przewrócił —  wobec tego pocztylion uderzył go bato- 
giam po  plecach. Jak  na dane h as ło  — zeskoczyli s ie

dzący na kozłach swych do rożkarze  żydzi i poczęli 
okładać batogami pocztyliona raniąc m u straszliwie 
twarz i oczy. Szczęściem dla napadniętego było, iż koń 
spłoszony  tym napadem  pom kną ł z karyolką i w ten 
sp o só b  wyrwał go od ciężkiej opresyi. D opiero  o b o k  
restauracyjnego lokalu Rottenberga za trzym ano  pędzą
cego konia, a za interwencyą przechodni znalazł się 
przypadkow o policyant, k tóry zap isa ł num ery  walecz
nych dorożkarzy  i sprawę o d d a n o  sądowi. Poran iony  
pocztylion jak nam donoszą  leży od kilku dni chory.

Teatr  w esoły , Artura Zawadzkiego b. artysty 
warszawskich teatrów rządowych, jednego z n a jdosko 
nalszych m onolog is tów  i t ransfo rm ato rów  polskich, — 
zapowiada na niedzielę 20. b. m. przedstawienie w sali 
„Kasy oszczędności". Występy znakom itego  artysty, 
o raz  towarzyszącej mu pani Maryi Jaco b i— Zawadzkiej, 
cieszyły się — podobnie  jak w latach ubiegłych nie- 
bywałem pow odzeniem  we wszystkich celniejszych 
miastach naszego kraju, które pp. Zawadzcy i w ro 
ku bieżącym odwiedzili.

Koło Polek , przy czytelni im. Kraszewskiego w 
Kołomyi, zamierza urządzić cały szereg popularnych 
wieczorów, których celem, będzie zaznajamianie na
szego ludu z ważniejszymi wypadkami dziejów i b o 
haterami Polski, .oraz objaśnianie  o bchodów  n a ro d o 
wych. M amy głębokie przekonanie , że przy zwiększo
nej liczbie członków Koła, pom ocy  ze s t ro n y  ludzi 
znanych z gorliwej pracy patryotycznej i poparc iu  P. T. 
Publiczności zam iary  nasze dadzą się zrealizować.
Z Koła Polek przy czytelni im. Kraszewskiego w Kołomyi.

Eugenia Parfanowicz.
Centralny w ydzia ł  T. S. L. udzielił między mneini 

rem uneracyi pani om  E. Stępowskiej, b. nauczycielce w 
Rosochaczu i M. Janickiej w św. Stanisławie — za 
wybitną gorliwość w pracy szkolnej i pozaszkolnej.

Zarząd Koła T. S. L. w Kołomyi wzywa wszyst
kich, którzy z czytelni T. S. L. książki wypożyczyli 
i u siebie takowe przetrzymują, aby do 14 dni w czy
telni je oddali.

Przeciw tym, którzy tem u w czasie zadość nie- 
uczynią, zostaną  najsurowsze środki zas tosow ane , a n a 
wet i kroki sądow e wdrożone.
Oddawać m ożna  codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt w biurze T. S. L. przy ulicy Szewczenki 32, od 
godziny 4 tej do 5 tej popołudniu .

Prezes.
M ieszkańcy ul. Hetmańskiej po sm utnych d o 

świadczeniach lat ubiegłych, kiedy to  w jesieni i na 
wiosnę form alnie  brnąć m uszą w błocie, zwracają się 
do władzy magistrackiej z p rośbą  o  urządzenie przy
najmniej imitacyi chodnika po  lewej stronie  ulicy. A 
m ożeby tak kilku sławetnych ojców miasta p rzep ro 
wadziło się na tę ulicę — to chodnik prędzej by się 
znalazł P ra w d a ?

Lam pa g azow a przy ul. S tarom iejskiej ,  już od 
kilku dni zupełnie nie funkcyonuje. Pędzone wóły za 
wadziły o  lampę, palnik się przechylił i nikt nie m y ś 
li o  jego naprawie. Wprawdzie księżyc, wierny sprzy
mierzeniec gazowni miejskiej świeci nam  wytrwale, a- 
le światło jego nie zawsze pewne.

T. S. L. P rzew odnik  oświatowy, organ  Tow arzy
stwa Szkoły ludowej, zeszyt X. z a m ie s ią c  październik 
1907 wyszedł z druku i zawiera następujące artykuły:

Reforma Statutu T. S. L. W. Księstwo K rakow 
skie pod względem ośw iatow ym  i kulturalnym (do 
kończenie przez W. Badurę. Praca ośw iatow a przez 
K. St. Przegląd prasy. Kronika. Kalendarz rocznic n a 
rodowych na październik przez M. G.

Dział sprawozdawczy T. S. L. :
Okólniki Zarządu G łów nego. Petycye do  Sejmu 

Krajowego. Spraw ozdanie  z 1. posiedzenia Zarządu 
G łów nego . Z działalności Kół i Nekrologia. W iadomości 
różne. Dar N arodow y 3. maja. Darv i datki na cele 
T. S. L.

Przegląd krytyczny literatury.
T. S. L. W ostatnich dniach września b. r. o d by ło  

się pierwsze w tej kadencyi ogólne  posiedzenie Z a
rządu G łów nego T. S. L. przy udziale 25 członków 
Zarządu miejscowych i zamiejscowych oraz  4 cz łon - 1  
ków Rady Nadzorczej. Na tern zebraniu ukonsty tuow ał | 
się Zarząd G łów ny. W skład prezydyum w esz li : p re 
zes dr. E rnest Bandrowski, wiceprezesi dr. Ernest 
Adam i Stefan N atanson, sekretarze Antoni Januszew 
ski i dr. Władysław Kania, skarbnik  Hipolit Ludwik 
Małecki, zastępca skarbnika  Józef Parczyński, rachmistrz 
Szczęsny Turowski, oraz  zastępca rachmistrza dr. Jan  
Piepes Poratyński.

Równocześnie d o k o n an o  w yborów  do Wydziału 
ścisłego o raz  sekcyi i komisyi. Pozatem  przyjęto do 
w iadom ości spraw ozdanie  kasow e za I. półrocze r. b. 
(dochody wynosiły 135.886 kor., wydatki 137199 kor.) 
i o m ó w io n o  p rogram  dalszej finansowej gospodark i 
Towarzystwa.

Z  zadow oleniem  przyjęto do  w iadom ości nader 
pom yślny  wynik wpisów do  szkół T. S. L. w Białej, 
Leszczynach, Hałcnowie, i M orawskiej Ostrawie, o raz  
do  sem inaryum  nauczycielskiego T. S. L. w Białej, 
W obec  nadspodziewanych frekwencyi do  szkoły 
w Morawskiej Ostrawie p o s tan o w io n o  m ianow ać d o 
datkow o 3 siły nauczycielskie przy  rów noczesnem  
zorganizow aniu  filialnej klasy w Przywozie. R ozpa trzo
n o  sp raw ozdania  za 11. półrocze roku  szkolnego 1906 7

ze stanu  szkół, k tórych budynki są własnością  T. S. L. 
i stw ierdzono w ogóle  stan nauki zadow alający; nau
czycielom, odznaczającym  się wybitna gorliwością 
w pracy szkolnej i poza  szkolnej udzielono rem u n e
racyi w ogólnej kwocie 700 kó ron . Rem uneracye 
otrzymali p p . : J. Wierzbicka w Ł u k o w c u  Wiśniewskim, 
A. Seczyński w Wołosowie, E. Rześnikowa w Zwar- 
deniu, W. Rzeczycka w T om aszow cach  Dębinie, A. To- 
warnicka w Głębokiej, Fr. W ojnarow ska w Olszaniku, 
E. S tępow ska w R osochaczu i M. Janicka w Św. S ta 
nisławie. Udzielono też rem uneracyi kilku nauczyciel
kom  pracującym w szkółkach  początkowych T. S. L. 
i zała tw iono  spraw y o  subwencye na budowy dom ów  
ludowych T. S. L. w Wojniłowie i Zawalowie.

Mundury obow iązkow o nosić mają urzędnicy. 
Wieść o tern z nad m odrego  D unaju  szybko prz^" 
biegła kraj budząc n iesm ak i niezadowolenie wśród 
szeregu warstw urzędników, Austryacki biurokratyzm 
zdobył się na now y pom ysł i ma zapewne na celu 
wyodrębnienie urzędników od  reszty społeczeństwa, 
uczynienie z nich jakiejś odrębnej warstwy społecznej 
i oderw anie  od ogó lnego  prądu społecznego — Oto 
cel Rady ministeryalnej. Wiemy dobrze jak u sąsiada 
wygląda kasta liberyjna, odcięta od  reszty spo łeczeń
stwa, żyjąca wyłącznie w obręb ie  własnym i własną 
się kierująca etyką, tak nieraz złodziejską, jak z ło 
dziejską jest tu cała rów nież „k as ta44 uliberyowana 
w m undury  w orkow e a odsiadająca złodziejstwa swoje 
na podw órzu  sądow ego gmachu. M undur m a według 
b iurokra tów  wiedeńskich usunąć urzędnika od reszty 
społeczeństwa i uczynić z niego wiernego służkę 
centralizmu. Przez jednolitość biurokracyi do jednoli
tości państwa zmierza stary centralizm austryacki b io 
rąc wzorki ze wschodu

Kronika Pokucka.
Z B erezow a niżnego donoszą  nam, iż wójt tam 

tejszy D rohom irecki wbrew opinii o g ó łu  ludności w p ro 
wadził urzędowanie w języku ruskim. Przeciw temu 
w niesiono protest, który został uwzględniony m im o to 
urzędowanie odbyw a się nadal w języku ruskim. W o 
bec tego zapytują się tamtejsi Poiacy czy odnośne  
władze położą kres tejsamowoli wójta D ronom ireckiego . 
Nadto uskarżają się oni, iż w'ójt ten ściąga od nich 
nalezytości na opłacenie wartowmika nocnego  dla cer
kwi tamtejszej. Przecież Polacy — nie mają obowiązku 
płacenia — zwłaszcza, iż utrzymują oni sami w ar to w 
nika dla sw ego kościółka.

Audiatur et a lte ra  p a r s !  Autorowi koresponden-  
cyi z H orodenki pod datą 7. b. m. s łów  kilkoro. Za 
nazwanie moich czysto reporterskich  wzmianek „efe- 
m erytą" również n iewiadom em u p. koresponden tow i 
dziękuję, nie m ogę jednak żadną miarą  pojąć, jak tego 
rodzaju notatki, pow ażnym  i wielce zasłużonym  o s o 
bom, owym  lokalnym auto ry te tom , m ogą psuć krew. 
Nie znam  horyzontu  myśli p. korespondenta ,  który o d 
mawiając mi znajom ości rzeczy, s tosunków  i p o ru sza 
nych przezemnie spraw  z pow odu  zbyt jednostronnych  
informacyi m ałego kółka, m oże om aw ianiu  spraw  n a 
tury czysto ogólnej, bez jakichkolwiek osobistych wy
cieczek, polegającem u na zupełnie bezstronnej obserwa- 
cyi nieulegających najmniejszemu jednak zaprzeczeniu, 
nadawać m iano  napaści lub rzucania się.

Czy apel do zarządu miasta o polecenie o tw ie
rania parku  miejskiego w dzień (bo ja nie jestem a m a 
torem  nocnych wycieczek do parków), czy wezwanie 
Dyrekcyi dom en  i lasów o  zaopatrzenie  ck. rządow e
go  składu drzewem, czy wreszcie polecanie  opiece 
Wydziału pow iatow ego ludności dotkniętej klęskami 
e lem entarnem i (być m oże spóźn ione  w obec energii 
wydziału pow iatow ego w truciu myszy przyszłorocz
nych) stanowi crimen lesae majestatis ?

Jakie środki, jakie drogi do  napraw y tych niedo- 
magań, któremi k o responden t piętnuje sam tutejsze 
pow ażne Tow arzystw a jak „S o k ó ł44 i „Tow. szkoły  lu 
dowej", jeżeli nie krytyka, jeżeli nie głos publiczny 
wychodzący choćby z pod tak n ieudolnego pióra jak 
moje, czy m oże Szanow ny au to r  uważa siebie za je 
dynie pow ołanego  do  ferowania  cennych opinii we 
formie korespondencyi prow incyonalnych  ?

Cały  szereg prac już wykonanych, po części zaś 
zam ierzonych przez tutejszy wydział pow iatow y jest 
właśnie dow odem , że tutejsza reprezentacya pow iatow a 
dba należycie o  d obro  powiatu  i dostarczenie zarobku 
dla nbogiej ludności, a więc, rzekom e m ora ły  ze s t ro 
ny dom niem anego  ko resp o n d en ta  „Słowa polskiego" 
i „Wieku" były mylnie in terpretowane.

„ H aes44.
T ow arzystw o  „Bursy p o lsk ie j44 w H orodence . 

II. Spraw ozdanie  za rok szkolny 1906/7. W roku  szkol
nym 1906/7 u trzym yw ało to w a rz y s tw o  8 ubogich 
uczniów przez cały rok szkolny. Stan zdrow otny  wy
chow anków  w ciągu całego roku  był zadowalniający, 
bo w ypadków  znaczniejszych cho rób  nie było żadnych. 
Z  końcem  roku  szkolnego uzyskali wszyscy w ycho
w ankowie postęp  bardzo dobry  a jeden (Antoni Mo- 
sur) zdał egzamin wstępny do szkoły  średniej a jeden 
(Jan Gawliński) do sem inaryum  nauczycielskiego, sze
ściu pozostają  nadal w bursie. Utrzymanie jednego e-

nosa, twarzy bieli, usuwa pryszcze, liszaje, w ygładza: krem miodowo-glicerynowy „MALTYNA”
w yrobu: Drogueryi pod „Opatrznością B oską” w  Kołomyi.

Próbna tutoKa 2o łial. — cała 5o łial. Tani 1 dotory!
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lewa przez 10 miesięęcy k osz tow ało  w r. 1906/7 prze
ciętnie kor. 204 18 w p o ró w n an iu  z r. 1905/6 o 2 4 M 8  
a  to  wskutek  drożyzny.

S praw ozdan ie  kasow e za czas od 1. września 
1906 do  1. lipca 1907. D o c h o d y :  Zapas  z r. 1905/6 
kor .  726-88. W r. 1904/7 wpłynęło.- WKładki członków 
opła iy  elewów kor. 2 3 8 '— , krajowy fundusz sierocy 
kor .  30-— , dary różnych o só b  235-— , składki g ro s z o 
we kor. 451-62, %  ° d  lokow anej gotówki kor. 32-20, 
razein kor .  2232-78.

W ydatki:  Wiktuały kor. 365-20, płaca kucharki 
kor. 251-— , czynsz za lokal kor. 300-— , opa ł  ko ron  
133-75, ubrania  kor. 18-— , różne kor. 6 5 4 9 ,  razem 
kor. 1633 44, pozostaje  na r. 1907/8 kór. 599 29.

Zarząd  b u rsy :  Przewodniczący ks. Edward Bla 
dowski rzym. kat. p roboszcz, kanonik , wicemarszałek 
Rady powiatowej w H orodence , zastępca Tytus Zulauf, 
sekre tarz  Józef Rummel, skarbnik Maksymilian M arkow 
ski, g o sp o d arz  bursy Feliks Widy.

Członkowie W ydziału : Dr. Czesław N iew iadom 
ski, Di. Ł ukasz  Rogalski, Władysław Hełczyński, ks. 
Edw ard Tom aszew ski, P io tr Milewski, prefekt bursy 
Mieczysław Zytkiewicz.

Kącik humorystyczny.
Próby humoru amerykańskiego.

7. Strajk telefonistek w Bostonie  trw a ł  tylko p a 
rę godzin ; te hallo pan n y  potrafią  zaraz zrobić Do
łączenie, kiedy chcą...

8. J o h a n i e : P a p o  chodź tu szybko, Mamcia 
zemdlała.

O jc iec :  Włóż jej Drędko ten bankno t dziesięcio- 
do larow y w rękę.

Johan ie  ( trochę p ó ź n ie j ) : Mówi, że chciałaby 
jeszcze z dziesięć...

9. Hiramie, rzekł murzyn do sąsiada swego, 
myślę przenieść się do Centralnej Ameryki, tam nie 
trzeba p racow ać  i w całym kraju pełno bananów  — 
tylko zerwać i jeść.

=  A więc tedy trzeba je z ryw ać?
— Natura ln ie!

Taż bo  i o , westchnął Hiram, wszędzie tylko 
pracow ać się musi.

10. =  Kelner! zaw oła ł  gość w restauracyi, 
w której grała kapela  cygańska.

— Pan rozkaże ?
=  P roszę  prosić  kapelmistrza, aby zagrano  coś 

sen tym entalnego.
— S en tym en ta lnego?

V'=r T ak  to  m oże taka melodya zmiękczy ten mój 
twaidy beefsteak!

/Majątek do sprzedania
obok Niżniowa

o pierwszorzędnej glebie —  500 morgów ornej 

ziemi i łąk  —  386 morgów lasu. 

Bliższa wiadomość u adw. p. Dr. Haczewskie- 
go w Kołomyi.

Do wydzierżawienia t

majątek Kutyskaf
n a d  D n i e s t r e m

630 m orgów  ornej ziemi i łąk.

Eiższa wiadomość u p. Dr. Haczewskiego 
adwokata w Kołomyi.

Towarzystwo Zaliczkowe
w  K O ŁO M YI

Stowarzyszenie zarejestrowane z  nieograniczoną po ręką

W GM ACHU WŁASNYM  
PRZ Yul. JAGIELLOŃSKIEJ N IŻSZEJ l. 6. 
przyjmuje wkładki na oszczędności w dowol
nej wysokości począwszy od jednej korony i 

oprocentowuje po  57o od sta. 
Przyjmuje nowych członków i udziela p o ty 

czek na weksle (77°) na skrypta 7VW<ł 
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo 

onłaca z  własnych funduszów.
D  Y R E K C Y A ..

^ ra w n ie  o c h ia n ia n y !

Od Redakcyi.
Wszelkie korespondencye, przesyłki i prze

kazy prosimy przesyłać tylko pod ad re se m : 
j Redakcya lub Administracya Gońca Pokuckiego" 

Redakcya otwarta codziennie od godziny 
6-ej do 8-ej wieczorem.

Do wynajęcia
1 poRój krontowy na I. piętrze i 2 po= 
Roje w oficynach, na parterze, przy ul. 
RraszewsRiego 1. 4. od 1. l is topada b. r

Bliższa w iadomość na miejscu.

niemal slacp klimatyczna 
w  Dobrotowie obok Łanczyna
otoczony wszechstronnie szpilkcwem! fasami, 
kąpiele w Prucie, solankowe w Łanczynie. Dwa 
budynki trfeszkalne, stajnia, stodoła, szopka, 
śliczny obszerny ogród owocowy, 50 morgów 
ziemi. —  Bliższej wiadomości udzieli z grzecz

ności Dr. Haczewski adw. w Kołomyi.

Każde naśladow n ictw o  k ary g o d n e !

Jedynie prawdziwym jest tylko
Thierry’ego Balsam
z z ie lo n ą  m a r k ą  m niszki  1 2  m a ły c h  a l
bo  6 p o d w ó jn y c h  f ia sz e k ,  a lb c  1  w ie lk a  
s p e c y a l n a  f l a s z k a  z p a te n to w a n e m  z am 

knięc iem  5 K .

Thierry’ego maść centyfoliowa
przeciw  w sz y stk im  z a s ta rz a ły m  r a n o m ,,  
zapalen iom , sk a le c z e n io m  i t d .  2  s ło ik i  
K 3  6 0 . W y s y ł k a  t y lk o  za  po b ra n ie m  lub  

poprzed n iem  n a d e s ła n ie m  
Te dwa środki domowe s ą  ogó ln ie  znane I 

s ław io n e jak o  najlepsze. 
Z a m ó w ie n ia  a d re so w a ć  n a le ż y  :

Aptekarz A. T H I E R R Y  w Pregrada
k o ło  Rohitsch- Sauerbrann .

G ł ó w n y  s k ła d  w  D r o g u e r y i  E. T u rz a ń s k ie g o  w  K o ło m y i  
i w e  w sz y stk ic h  pra w ie  ap te k a c h .  B r o s z u r y  z ty s iącam i 

o ry g in a ln y c h  p o d z ię k o w a ń  grat is  i f ran co .

riCHDIEN]
Aliein echferBatsam
sus der Schutzcrsel-Apotheke des
A.TMerry in Pregrada

bei R o M Łic h -S a u e rb ru n Ł

Najpiękniejszy podarek!

„Entre Nous“
potpourri de m ebd ies  rutheniennes pour la cytrę

par Zenon Kirylowicz,
wyszło i jest do nabycia po 2 kor. za exemplarz 

w księgarni p. M. Żyborskiego w Kołomyi.

'|i K i l o  p i e r z a  g ę s i e g o  
W F -tylko 60 ct. “V K

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze, ręką  darte pó 
kilo tylko 60 ent, to  .samo w lepszym gatunku  tylko 
70 cnt. w pocztowych pakietach próbnych  5. kg, za 

pobran iem  pocztow em . M. K R A S A ,  handel pierzem 
w Pradze ("Prag. Czechy.)

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

Największy skład w  kraju
oryginalnych

maszyn do szycia
i haftu, .........

daa każdego Pokoju!
fclskiPek roz w iąza n ia  fabryki wdało mi s ię  tan io  kupić 8000 dy= 
waników ściennych i 11.000 dywaników p rz ed  łó ż k o  lak ,  że  mogę
wspaniały dywan ścienny z steniili

na obu s tronach  całkiem jednaki ,  w pięknych, prawdziwych 
barwach, 10 0  cm. sze roki ,  20 0  cm. dłLgi. w ślicznych de» 
seniach j a k : Iwy, psy , rodzina  s a ren ,  ła b ę d ź ,  jeleń, kwiaty  

P t .  p .  wysłać po z ł .  2. 80 tylko za  za l iczką .  
Szczególnie polecenia godny d la  wilgotnych pokoi, gdyż dy= 
wan jes t  tak  grubym, źe  nie p rzep uszcza  wilgoci." - Pię* 

kne dywaniki prz<>d łóżko  tylko 80. ct. z a  sz tukę .
IPierwszy morawski roẑ yłkowy dom towarów

m aszyn rękodzieln.
wszelkich system ów  o ra z  maszyn 

do w yrobów

pończoszkow ych. 
K u r s  h a f t u  b e z p ł a t n i e .

Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia 
wszelkich systemów.

Cenniki darmo i opłatnie.
Agentami się nie posługuje.

Józef Iwanicki
specyalista i mechanik

Lwów, Hotel Zorża.

t?o. 234. (Iftorawa).
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są Jo  przejrzę-, 
nia. Nieodpowiedni towar bt'z trudnfiści przyjrru.ję napowrót 

i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Góding.

Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dyw anów ; proszę o przysła
nie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, tak 
ak w katalogu Nr. 92. po zł. 2'3'J.

Z  poważaniem Franciszka Cosc&ner ochmistrzyni

Katolicki

Pokój do śniadań
przeniosła Pani Mistecka na ul. Jagielloń

ską i zaopatruje go w zimne i gorące 

przekąski.

D obór napojow potraw

^asta do obuwia z „Koroną
czerni, daje piękny połysk, miękczy i nie niszczy skóry!
Tania i dobra. —  Pudełko 12 i 20 halerzy — wszędzie do nabycia!

Je d yn y wyrób Drogueryi pod „Opatrznością B oską“ w  Kołomyi.
Z drukarni W ilhelm a Braunera w K ołom yi. Odpowiedzialny redaktor Tadeusz Chłopicki.


